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Przegląd ważniejszych wydarzeń.
W Polsce.

—  Będąca  obecnie na porządku 
dz iennym w Sejmie  sprawa reformy ro l 
nej j e s t  c iekawym prob ierzem stosunku 
różnych s t ronnic tw do spraw państwow.

Stanowisko  Związku Lud. Nar.  j e s t  j a 
sne  i kon sekwentne .  J e s t  on za p r z e 
pr owadzeniem reformy rolnej  ze w zgl ą 
dów gospodarczych,  społecznych i poli 
tycznych,  lecz żąda  zachowania przytem 
pewnych zasad,  k tóreby do minimum 
sprowadzi ły ws t rząśn ien ie  gospodarcze,  
k tóre  re fo rm a  spowodować musi.  Nie 
może u legać  wątpliwości ,  że dla wyso 
kości produkcj i  i dla norma lne go  roz 
woju stosunków gospodarczych re forma 
zaw ie ra  w sobie pewna n iebe zpi ecz eń
stwa.  Są  obok tego  je d n a k ż e  wzglądy 
społeczne  i polityczne,  k tóre przeważa  
j ą  sza lę  na korzyść reformy. Układ  spo 
łeczny w Polsce  musi być zmieniony,  ży 
je m y  w okres ie  Jwchodzenia w życie pu 
bliczne wars twy włościan,  a za jęc ie przez 
nią w życiu społecznem i poli tycznem 
Polski  na leżnego  je j  miejsca,  j e s t  dziś 
r zec ząfp ie rw sz o rz ędn e j  wagi,  faktemjde- 
cydującym o przyszłości  naszego  pań 
s twa.  Byłoby n iewłaściwośc ią  żądać ,  by 
wars tw a  ta  z jawi ła  się odrazu na po 
wierzchni  życia publ icznego w pełni doj
rzałości  polityoznej i z całym zasobem 
doświadczenia  dziejowego.  Dla te go  też 
j e s t  spr aw ą n iezmiern ie  ważną to, by 
inne wars twy oraz kierownicy życia pań
s twowego zajęl i  wobec nowej warstwy 
tak ie  s tanowisko,  by we właściwy spo
sób na je j  psyohikę oddziałać.  Najważ- 
niejszem^zaś j e s t  to, by te  żywioły wśród 
włośc iańs twa  naszego,  k tóre ma ją  g ł ę 
bokie uczucia narodowe i k tóre pos iada
j ą  silny instynkt  państwowy,  spotkały 
s ię z pe łnem,  bez żadnych zas t rzeżeń ,  
współdz ia łaniem innych wars tw,  a zwła 
szcza z współdz ia łaniem polskiej  in te l i 
genc j i  narodowej .  Od tego ,  j a k  się to 
współdz ia łanie ułoży, za leży  na jbl iższa  
przyszłość pol i tyczna kraju 
Kierując się powyższemi motywami,  o-

św iad cz j ł  s ię Związek  LudowoJ-Narodo
wy za p r zeprow adzen iem  reformy rolnej ,  
a swoje s tanowisko w stosunku do ca 
łości omawianego  obecnie w Se jmie  
projektu uza leżn ia  od wprowadzenia  do 
niego,  względnie  od u t rzymania w nim, 
pewnych punktów zasadniczych.

Ważnym mome nte m dla Związku L u 
dowo - Narodowego j e s t  u trzymanie  w 
ustawie  artykułów,  gwaran tu j ących  swo
bodę parce lacj i  i ważnych ze względu 
na  rac jona lną  kolonizację wewnęt rzną ,  
p rzenoszenie  ludności  z części  gęśc iej  
zaludnych do raniej zaludnionych oraz  u 
t r zymania  polskiego stanu posiadania.

—  Środ owege  posiedzenia  Se jmu ocze 
kiwano po wtorkowych awanturach  z 
wie lkiem napięciem. Obawiano się,  że 
przyjdzie do gorszących  scen.  U wejścia 
do sal i  us tawi ła  się s t raż marsza łkowska  
aby niedopuścić wykluczonych posłów. 
Przyszl i  oni is totnie,  ale gdy zwrócono 
im uwagę  że do izby wstępu nie mają,  
odeszli  spokojnie,  tylko pos. 1 aweł  Wa- 
8yńezuk zapowiedział ,  że wrócą  tu „kupą" 
Na wstęp ie ,  po rozpoczęciu posiedzenia,  
pos. Chrucki  zażąda ł  głosu i imieniem 
U kr a i ń có w  i białorusinów złożył dek la 
rację ,  że wyczerpawszy  wszystk ie  ś rod
ki walki  p a r la m e n ta rn e j  opuszczą ob- 
s t rukc joniści  Izbę i b ę d ą  prowadzil i  dal 
szą  walkę  z Se jmem i poza Se jmem w 
sposób stanowczy.  Chciał  przemawiać 
przeds tawic ie l  uiemców ale Marsza łek  
oświadczył ,  że dekla rac ją  pos. Chruc- 
kiego został  zaskoczony i głosu mu od
mówił. Nas tępnie  posłowie ukraińscy,  
białoruscy i niemieccy  opuścili  salę.  
Chciał  j e szcze  sk ład ać jakąś  dek la ra c ję  
komuniznjący Klub Nieza leżne j  Par t j i  
Chłopskiej ,  j e d n ak  M arsza łe k  do tego 
nie dopuścił .  Pos łowie  tego  s t ronnic twa  
obrażeni  wyszli z sali ale po chwili 
wrócili  i g łosowanie odbywało się już 
spokojnie w szybszera tempie,  t ak  źe 
przed  godziuą 12 t ą  I I  czytanie r e 
formy rolnej  zostało zakończone.

Dopiero później okazało s ię oo było 
powodem tak iego  za ła twien ia  sprawy.
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Już  rano kierownik Min is te rs twa  Reform 
Rolnych p. Radwan rozpoczął  rozmowy 
z mniejszościami s łowiańskieml  Narazi  e 
nie doprowadziły one do rezu l ta tów  odro 
czouo j e  do popołudnia.  Po południu w 
gabinec ie Vice- raarsza łka  Moraczewakie- 
go Min. p. Radwan konferował da le j  z 
p rzeds tawic ie lami obst rukc jonistów.  U- 
kłady toczyły się około kilku zagadnie ń  
a mianowicie obst rukcjoniśoi  domagali  
s ię,  aby od prawa nabywania  ziemi wy
kluczeni  byli zdrajcy karan i  sądownie  
(słowo „sądownie* nie j e s t  w ustawie  
umieszczone).  Następnie  domag al i  się 
oni,  aby skreślono us tęp  dający Mini
st rowi  Reform Rolnych prawo p r z e n i e 
s ien ia  na paroelowane  obszary ludności  
z innych okolic, dalej ,  aby z iemia po 
chodząca  z parce lowanych  dóbr  m a r 
twej  ręki  była nabywana  tylko przez  l u 
dność teg o  sam ego  wyznania.  Wreazole  
chodziło im o artykuł ,  który największe  
spory wywołuje i dotyczy kolejności  w 
ot rzymywaniu parce lowanej  ziemi.
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Podrói min. Skrzyńskiego do Ameryki.

Aleksander Skrzyński
nasz  m in is te r  spraw zagran icznych  udał  
s ię via Pa ry ż  w podróż do Ameryki .

P odróż  ta  nie pos iada c h a r a k te ru  po
l i tycznego  i ma  n a  celu złożenie hołdu 
narodowi am eryka ńsk iemu  i j e g o  wyso 
kiej kul turze .  Za inic jował j ą  Instytut  
polityczny, w Wil l iamstown.  Pomimo 
t r udne go  momentu  pol i tycznego p. mi 
n is te r  uznał  za swój obowiązek społecz
ny i narodowy odbycie te j  podróży.  
P r z y  te j  okazji  wygłosi  w Ameryce s ze 
r e g  odczytów o Polsce,  naszych  zagad  
n ieniach  społecznych,  ekonomicznych,  
pol itycznych i t. d.

Nie m a ją c  cha ra k t e ru  pol i tycznego,  
ma  podróż p. min is t ra  n iewątpl iwie  p o 
l i tyczne znaczenie.  Niewielu minis t rom 
spraw  zagran icznych  innych kra jów u- 
dałoby się dziś odbyć ta k ą  podróż. 
J e ś l i  udało się to naszemu,  to tylko 
dzięki  szczęśl iwemu układowi s tosunków 
polsko am erykańskich ,  n ietylko niczem, 
n iezamąconych,  p rzeciwnie nacechowa
nych g o rącą  obus t ronną  życzliwością.

Na tak  żyozliwy dla nas  s tosunek  A m e
ryki wpłynę ła  niemało okoliczność,  źe 
zdołal iśmy tak  sumiennie  wywiązać się 
z naszych wobec Ameryki  zobowiązań.

Min. Skrzyński  wyjecha ł  już z Hawru 
do S tanów Zjednoczonych .  Bawić bę 
dzie w Waszyngtonie ,  New - Yorku i 
Chicago.  W  Swarascol t ,  rezydenc j i  lot  
niej,  złoży wizytę  prezydentowi Stanów 
Zjedn.  A. P.  Cool idgeowi,  poczem przy j
mowany będz ie  w kołach oficjalnych 
w Waszyngtonie .

W  Nowym Jorku  p. Skrzyński  zapo
zna  się ze sfe rami ,  in te resu jącymi  spra 
wami Europy i ze świa tem a m e ry k a ń 
skim ekonomicznym.  Tuta j  będzie  mó 
wił o nasze j  re formie  skarbowej  i in
nych dz iedzinach  polskiej  gospodark i  
pańs twowej .  Wreszc ie  ce lem odwiedzin 
Chicago będzie  zna lez ien ie  się w oś
rodku polonji  ame ry kań sk ie j  oraz wy
kład w Instytuc ie  Wi l lamstown i mowa 
min is t ra  na  Genera l .  Conference .  C h a 
r ak te ryzu jąc  ogólnie podróż p. Skrzyń 
skiego zaznaczyć  t r zeba ,  iż ma  ona, 
poza cechami  kurtuaz ji ,  poza chęcią  o d 
dania  hołdu ta k  przy jazne j  dla  nas 
Ameryce,  również  zadanie  zapoznania 
sp ołeczeńs twa am eryka ńsk ieg o  z Polską.

P.  min is t e r  będz ie,  j a k  można  sądzić 
z l icznych zaproszeń  witany na ziemi 
amerykańsk ie j  bardzo  serdecznie,  o 
czem świadczyć  może choćby te k s t  j e d 
nomyślne j uchwały rady  m. Chicago,  
k tóra  postanowi ła  przy jąć znakomi tego  
Gościa za po śr ednic twe m spec ja ln ie  wy- 
znaczonago do tego  celu Komi te tu z p r e 
zyde nte m mias ta  th e  Honourable  Wil  
l iam E. D ever  na  czele w sa lach  Rady 
Mie jskie j  m. Chicago,  oraz złożyć mu 
hołd.

Spodziewać się na leży,  że podróż ta  
p rzyniesie  pozytywne rezu l ta ty  państwu,  
że mianowicie uświadomi  Amerykę o 
i s to tnym s t an ie  rzeczy w Polsce  i wzbu 
dzi dla n>ej wielkie za in te resowanie .

W.

Na jc ie ka wsz em  j e s t  j edn ak ,  że Mini
s t e r  Reform Rolnych  konferował j e d y 
nie z obst rukc jonis tami ,  a więc Rząd 
n ie jako  lega lizu je  obst rukc ję ,  przyznając  
za nią r ea lne  korzyści,  t ak  było z „W y
zwole nie m” , tak  j e s t  obecnie  z mnie j 
szościami.  Na tomia s t  z klubami  polsk i
mi, k tó re  ma ją  również za s t rz eż eni a  
Rząd  wcale  nie wda je  się w rozmowy. 
S z e r e g  z a s t r zeże ń  ma  przec ież  Klub 
Chrześc i jańsko  Narodowy,  również  s ze 
r e g  za s t r z e że ń  w dz iedzinie  szacunku 
ziemi i ubezpieczeń  hipotecznych  ma 
Związek  Ludowo - Narodowy.  Rząd j e d  
nak  rozmawia  £tylko z ozynnikami rady  
ka lnemi  i wywrotowemi .  W  kołach pol i
tycznych panuje z tego  powodu og romne 
rozgoryozenie.

—  W e  ś rodę  po południu obradował

I p rzez  ki lka godzin Sen a t ,  który załatwił  
s z e r e g  spraw ważnych.  Na  poozątku 
posiedzenia  Marsza lek  Trąmpczyński  ucz
cił w gorących s łowach pamięć  zmar-  

| ł ego s e n a to ra  Bruna , podkreś la jąc ,  że 
nad całą pos tac ią  Zm ar łeg o  unosiło się 
je d n o  słowo, nazbyt  mało prak tykowane  

; w naszem  życiu, j e s t  nim słowo obo 
wiązek.  Sena torowie  wysłuchali  prze 
mówienia Marsza łka  s tojąc .  Następnie  
przy ję to  us tawę o wypuszczeniu bi letów 
skarbowych,  ustawę o klauzuli  n a jw ię k 
szego  uprzywi le jowania dla  Czechos ło
wacji,  us taw ę o ratyf ikowaniu t ym cza
sowego porozumienia  w Bprawaoh h a n 
dlowych z Czechos łowacją.  W  dalszym 
ciągu przy ję to  us taw ę o tymczasowem 
porozumieniu handlowem ze S tanami  Zje- 
dnoczonemi.  Bardzo długą  dyskus ję  wy

wola ła  sp rawa wyłączności  por tów poi 
skich dla wychodżtwa.  Przec iwko tej  
ustawie,  k tóra  j a k  wiadomo, w Se jmie  
wywołała g o rąc ą  dyskusję,  wypowiedzią 
y s ię kluby Ch. D„ „ P i a s t “ i „Wyzwo

lenie , za us tawą zaś był  Zw. L. N. i 
Ch. N.; w rezu l tac ie  us tawę oddano raz 
je szcze  do Komisji .

P r z e d  południem odbyło się posie 
dzenie Konwentu  Senjorów Senatu ,  na 
k tór em  omawiano  plan prac i czas  r o z 
poczęcia ferji .  J e szcze  nie j e s t  z d e c y 
dowane  czy s es ja  będz ie  odroczona,  ozy 
też rozwiązana  rozporządzeniem P r e z y 
den ta  Rzpl tej .  Gdyby była je dyn ie  o- 
droczona,  to dla re formy rolnej  Se na t  
musiałby się zeb rać  w końcu sie rpnia ,  
j eże l i  zaś s e s ja  będzie  rozwiązana,  S e 
na t  będzie  miał  2 mies iące  wakacji .  
Sprawa ta  rozs t rzygn ie  s ię  dopiero a 
począ tk iem przysz łego tygodnia.

Se jm zajmował  s ię  we czwar t ek  
jodynie sprawami  bieżącemi.  Uchwalono 
więc nowelę  do ustawy o z ab ezp ie cze 
nie na  wypadek bezrobocia.  Nowela  u w 
zg lędnia  pracowników umysłowych,  z a 
robkujących  do 500 złotych mies ięcznie .  
Nas t ępnie  przyję to  nowelę  do ustawy o 
monopolu tytuniowym, k tó ra  ma na celu 
wyrównanie  krzywd robotników i p raco 
wników fabryk  tytuniowych,  wynikają 
cych z winy właściciel i  p rzed prze jęc iem 
fabryk przez Rząd.  Nowela pos tanawia ,  
że robotnicy o t rzymają  6 mies ięczne  
odszkodowanie.  Pr zy ję to  również n ow e
lę do us tawy o policji państwowej.  U s t a 
wa powiada,  źe koszt  u t r zymania  policji 
obciążać winien wyłącznie państwo.  Z 
ważnie jszych  spraw przy ję to je szcze  w
II  czytaniu us taw ę o uregulowaniu  obro
tu cuk rem na  obszarze  Rzeczpospol i tej .  
Po z a t e m  załatwiono s z e r e g  spraw d r o b 
nych.

U w ag a  Se jmu j e s t  j e d n a k  wyłącznie 
zwrócona  na spraw ę ustawy o r e fo r 
mie rolne j.  J ak ie  b ę d ą  losy ustawy w
II I  czytaniu t rudno stwierdz ić ,  albowiem 
uza leżn ione to j e s t  od ca łego  sze regu  
poprawek.  Rokowania  prowadzone  przez 
Rząd i Marsza łka  z przeds tawic ie lami  
s t ronnic tw mniejszości  s łowiańskich były 
prawie  na  ukończeniu.  W e  czwar tek  
rano  rozbiły się one  os ta tecznie ,  po n ie 
waż mniej szośc i nie chciały ustąpić ze 
swego postulatu,  dom aga jącego  się,  aby 
przy rozdz ie laniu ziemi p ie rwszeńs two 
miała ludność miejscowa.  Nie u lega  kwe- 
stji,  że na s łuszną  nieustęp liwość  wobec 
mniej szości  wpłynęło s tanowisko  prasy 
narodowej ,  k tóra  rokowania  te  os t ro  p o 
tępiła.  W  południe w gabinec ie  p. M a r 
sza łka odbyło się ze br an ie  w k tó rem 
wzięl i  udz ia ł  posłowie: Głąbiński  i S t a 
niszkis ze Związku Lud.  Nar. ,  Wi tos  i 
Osiecki  z „ P ia s ta " ,  B i tn e r  i Chaciński  
z Ch. D. i wice m ar sza ł ek  Moraczewski .  
Omawiano  poprawki  do ustawy,  ale o s t a 
tecznie  je sz c z e  nie zosta ły one  u z go d
nione,  a w tej  sprawie  rokują  również 
ze sobą  st ronnictwa .

—  Sejmowa Komisja  Ska rbowa przy
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Z A B U R Z E N I A  W GRECJI .

W  ub. tygodniu zamieści l i śmy podobiznę ge ne r .  P a n g a l o s ’a, który doko 
nal ostatnio zamachu s tanu  w Grecj i  i z aga rną ł  władzę  w c h a r a k t e rz e  dyktator* 
wojskowego.  I l u s t r ac ja  dz is ie j sza  wyobraża  pos te runki  wojskowe greckie  b iwaku
ją ce  na ul icach Aten.  Zamach s tanu nie j e s t  nowością w Grecj i ,  a ozłowiek który 
go dokona  posiada  zawsze za sobą większość.  Przypuszcza ją  też,  że nowy dyk ta 
to r  Grecj i  P ang a lo s  zdoła opanować  sy tuac ją  i doprowadzić  stosunki  do stanu 
normalnego.

j ę ł a  we  ś ro d ę  t r zee ie m  czytaniu pr o je k t  
ustawy o obroc ie  cukrem na obszarze 
Uzplitej .  D o a r t .  1-go przy ję to poprawkę  
pos. Dunina (Ch. N.), by ko n tyn gent  za 
pasowy cukru z kampanj i  1925— 26 był 
wypuszczony w ilości 15 procent  kon
ty ngentu  za sadniczego .  Przy ję to  dalej  
poprawkę  pos. Mianowskiego (Ch. D.), 
da jąc ą  rządowi  wpływ na  oznaczanie 
ceny cukru.  Dale j  p rzy ję to  poprawkę 
pos. Dunina,  uw zg lędni a j ącą  ska l ę  doda t  
kowych kontyngentów wewnęt rznych  za 
od leg łość  od Gdańska  i Gdyni i p rzyzna
j ą c ą  cukrowniom oddalonych  od por tu
o 500 — 050 kim. — 2 proc , 650— 750 
kim. —  3 proc.,  750 —  850 — 4 proc.,  
a ponad 850 kim. — 5 proc. ko n ty n g e n 
tu zasadniczego.

Dla  cz te re ch  cukrowni  wołyńskich 
przyznano dodatkowy ko nty nge nt  wew- 
wnęt rzny  w wysokości  60 wagonów.  Na
s tępnie  Komisja  rozpa t rywała  poprawki  
Sena tu  do us tawy o ulgach podatku od 
kapi ta łów i ren t ,  przyjęto poprawkę  Se 
natu zwaln ia jącą  od te g o  podatku obli
gac je  wypuszczane  przez  wszys tk ie  in
s tytucje  kredytowe.

—  Polsk i  Związek  Zawodowy Robot  
ników Rolnych i Leśnych  oraz Związek 
Zawodowy Robotników Rolnych zwr ó
ciły s ię do Rządu z memor ja łami ,  w 
k tórych wskazując na ciężkie wrarunki 
pracy  przy zbiorach,  wywołane d eszc za 

mi, o raz  na  n iewłaśc iwe  przerachowa-  
nie na tura l jów na go tów kę przy wyso
kiej cenie żyta,  dom aga ją  się e n e rg ic z 
nej in te rwencj i  Rządu,  aby niedopuścić 
do s t ra jku  rolnego .  Rząd uważająo po 
t r z e b ę  szczegółowego zbadania  postula 
tów robotniczych i Minis te r  Praoy,  wy 
dał  roz porządzenie  o powołaniu Nadzwy
czajne] Komisji  Rozjemczej .  Wobec te 
go organ izac je  robotnicze  postanowi ł)  
s t r a jk u  zan iechać .

—  W środę  ob radowa ła  R ada  Mini 
s trów,  k tóra  po r e fe rac ie  Min. Oświaty 
p. St. Grabskiego  przy ję ła  jednomyśln ie  
do za tw ier dza jące j  wiadomości  rozporzą 
dzenie  dotyczące sprawr wyznaniowych 
żydowskich.

— W tyoh dniach uda ją się na urlo 
py: p re zes  Minist rów p. Władys ław Grab 
ski do Krynicy i Minis te r  Spraw Woj
skowych,  gen.  Sikorski .  Wyjecha ł  rów
nież na kurac ję  Minis te r  Kolei,  p. 
Tyszka.

—  P r a s a  sowiecka  donosi,  że min is 
t e r  kolei  Tyszka  wys tosował do komi- 
sa r j a tu  ludowego komunikaoj i  Z. S. S. 
R. depeszę  z propozycją odr oczenia  so 
wiecko polskiej  konferenc j i  kolejowej .  
Te rm in  konferenc j i  t ej  zos tał  ustalony 
na 15 wrześn ia  b. r.

—  Nadzwyczajny  Komisarz  Oszczęd 
nościowy i Wojew oda  Lubelski  p. S t a n i 
sław Moskalewski  wyjeżdża  26 b. m. na

kilkutygodniowy urlop.
—  Krążą  pogłoski,  że w najbliższych 

dniach za jdą  zmiany w składz ie osób 
prowadzących ś ledz two w znane j  s fe rze  
szpiegowskiej  Ilinicza.

—  Polski  ch a rg e  d’«ffaires w T e h e 
ran ie  p. Hempel  złożył na r ęce  p e r s k i e 
go Minis t ra  Spraw Zagranicznych  swoje 
listy uwierzyte ln ia jące .  W ten  sposób 
wznowione zostały stosunki  ; dyploma
tyczne z P e r s j ą ,  z k tórą  Po lsk a  przed  
rozbiorowa u trzymywała s tały kontak t .

—  Do Warszawy  p rzyb i ł  p r zewod ni 
czący de legac j i  polskiej  do rokowań 
handlowrych z Niemcami  p. dr. Prądzyń  
ski. W pią tek dr Prądzyński  weźmie 
udział  w posiedzeniu Komi te tu  Po l i t y cz 
nego i Ekonomicznego,  na k tóres i  oma 
wiana będzie  sp rawa dalszych rokowań.  
N’ie j e s t  wykluczone,  żo rokowania  u le 
gną  p r i e r w i e  na czas wakacyj.

— Wobec  c iężkiego położenia e k o n o 
micznego r o l n i k ó w  spowodowanego 
przednówkiem,  Minis ters two Skarbu  po 
leciło w ciągu lipca i s ie rpnia  r. b. za 
niechać wszelkich kroków egzekuoyjnych 
w kie runku śc iągnięc ia  poda tków g r u n 
towego i mają tkowego.

—  Na zebran iu  ukra ińskich ugrupowań 
politycznych,  k tóre  odbyło się wo L w o 
wie przed kilku dniami,  powzięto kilka 
rezolucyj pol i tycznych i postanowiono 
wydać odezwędo ludności  ukra ińsk ie j ,  
przyczem odezwę miało podpisać z e b r a 
nie ukraińskie  narodowo demokra tyczne.

—  Bawiła w Poznaniu  wycieczka  s tu 
dentów amerykańskich  w liczbie 25 o 
sób. S tudenc i  zwiedzil i  mias to  i j e go  
zabytki  oprowadzani p rzez poznański  
komi te t  akademicki .  W południe p o d e j 
mował  gości  m a g is t r a t  śn iadaniem, po
południu Amerykanie  zwiedzil i  Kurn ik  Ji 
s z e r e g  gos podars tw w okolicy Poznania .

Wie czor em  Amerykanie  od jecha l i  do 
Warszawy.

—  W e d łu g  wiadomości  o t rzymanych  z 
Mińska,  t amte jsz y  sowie t  postanowi ł  w 
uznaniu zas ług położonych dla [republiki 
sowieckiej  nada ć  godność honorowego 
obywate la  ro. Mińska b. posłowi Ko cha
nowiczowi,  który wsławi ł s ię awan tur ą  
pi jacką na  dworcu kolejowym Rw W a r 
szawie.

—  Bilans  Banku Pol sk iego  za I. d e 
kadę  l ipca wykazuje  wzros t  zapasu z ło
ta  o 980 tys.  zł. i wzros t  zapasu walut
o 3,3 milj. zł. J e s t  to pierwszy od kilku 
miesięcy wykaz przynoszący wzros t,  a 
nie odpływ wTalut. Minis te rstwo Skarbu  
zaznacza  przy tem,  że ani w kasach  
skarbowych,  ani w oddziałach Banku 
Polsk iego  n iema  obecnie nadmiaru  b i 
lonu, chwilami n aw e t  odczuwać s ię  da 
je  j e g o  brak.

Zagranica.
Francja, Urządzony na uczczenio 

świę ta  narodo wego  b ieg  sz ta fe towy z 
Verdun  do P a ry ż a  (odległość 300 kim.) 
udał  s ię  znakomicie.  Sz ta fe ty  : niosły 
pochodnię zapa loną  o północy na cy ta 
deli  w Yerdun  i przyniosły j ą  o godzi
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Kraków pod wodą.
I lu s t r ac ja  nasza  p rzeds ta w ia  zd jęc ie  ulicy z za lanego  Krakowa.  P r y m i t y w 

ne bladki  na „kobyłkach" zajęły mi e jsc a  wygodnych  t ro tuarów.

nie 4.30 wiecz. na  grób n ieznanego  ż o ł 
nierza,  i od tej  pochodni  zapalono ogień.

—  A m bas ado r  , F ra nc j i  de F le ur iau  
przyją ł  z okazji  Świę ta  Na rodowego ko 
lon ję  f rancuską ,  przyczem wygłosi ł  p r z e 
mówienie.  Ambasa dor  wyrazi ł  w swem 
przemówieniu nadz ie ję ,  że wszys tkie  za
in te r e so w a n e  Rządy  przy łączą s ię w c e 
lu bronien ia  swych obywate li  w Chinach,  
zapewnia jąc  im gw a ra n c ję  dawnych t r ak  
ta tów,  do chwili,  w które j  Chiny same 
b ę d ą  w możności  zapewnić  cudzoziem 
com całkowi te  bezpieczeńs two życia i 
mienia.  W  przemówieniu  am b a sa d o r  za 
znaczył,  że pokój świa ta  op ie ra  s ię  na 
porozumieniu f rancusko angiel skiem.

— P r a s a  donosi,  że 12 lotników a 
meryksńskich ,  b. oficerów, k tórzy służyli 
we  Franc j i ,  zorganizowało e s k a d rę  sa 
molotów, of iarowując Franc j i  swoje  u- 
■lugi w walce z Riffensmi.  Pa in leve  
przyjął  lotników na posłuchaniu i zaak 
ceptował  ich propozycję,  wobec  czego  
e s k a d r a  a m eryk ańsk a  odleci  za dwa 
tygodnie  do Fezu.

—  Ministe rs two wojny postanowiło 
przy jmować  ochotników na wójuę m a 
rokańską .

A n g I J a .  Chamber la in  złożył oświad- 
ezenie w sprawie  Marokka  i stwierdzi ł ,  
że rządy  francuski  i hiszpański  zwróciły 
się do Anglj i  w sprawie  Tangeru .

—  P a d e r e w s k i  wygłosi ł  w londyńskim 
klubie prasowym przemówienie ,  w btó- 
r e m  zaznaczył ,  że Po ls k a  w t r ak t ac ie  
pokojowym nie o t rz yma ła  tego,  co je j  
s ię  należy.  Całe  te r y t o r jum  gdańskie  
powinno było być przyznane  Polsce ,  po 
n ieważ  Polsk a  ma do tego  te ry tor jum 
świę te  prawo.  Również przy us talaniu 
granicy zachodniej  nie uwzględniono 
żądań  polskich.  Obecnie  żyje w pań
s twie n iemie ck iem o wiele więce j P o 
laków, niż Niemców w Polsce.  Na G ór 
nym Śląsku również nie przyznano Pol 
sce tego ,  co przyznać je j  należało.  
P o ls k a  j e d n a k ż e  gotowa j e s t  pogodzić 
się z tym s t an em  rzeczy,  j e że l i  będz ie  
przyna jmnie j  zabezpieczoua  n ie tyka lność  
tego ,  co je j  przyznano w t r ak t ac ie  po
kojowym.

—  W  kołach urzędowych zapowniają,  
że Rząd  Angielski  nie uczynił  Rządowi 
Fra nc us ki em u  żadnej  propozycji  co do 
wipólne go  kroku obu mocars tw,  któryby 
miał  być podjęty u Rządu sowieckiego  
w Moskwie.

Między Anglją  a F r a n c j ą  nie i s tn ie je  
wogóle żadna  ta jn a  umowa, k tórej  os t rze  
zwraca łoby s ię przeciwko Sowietom.

Gdańsk. Rokowania  polsko gdańskie ,  
k tóre  zostały zakońozone  w sobotę,  nie 
doprowadziły do wyników.

„Bal t i sche  P r e s s e "  pisze,  że n ie u s tę p 
liwość sena t u  zaprzepaśc i ła  w te n  sposób 
żywotne  in t e r e sy  gdańs kieg o  życia go 
spodarczego ,  k tóre  j e s t  opar te  na  poro
zumieniu z Polską .  Po ls ka  mimo całej  
swej  dobre j  woli nie może  dopuścić do 
przyznania Gdańskowi nadmiernych  sum, 
k tórych s e n a t  domaga  s ię  przy podziale

ceł.  Se n a t  op ie ra swoje p r e te n s je  na  
fałszywych danych s ta tystycznych,

— Na przyjęciu wydawców n ie m ie c 
kich vice p r e z j d e n t  sena tu  Ziehm, ape 
lował  do nich żeby nie zapominal i  o 
niemieckim Gdańsku i pomagal i  mu w 
walce  o niemieckość.

Gdańsk  j e s t  eks pe ry m ent em  Ligi Naro 
dów, aby narody  uregulowały swoje s to 
sunki nie siłą, ale drogą  prawa. Stosu 
nek  Gd ańs ka  do Polski  i do Ligi p rzy
niósł już Gdańskowi wiele  rozczarowań.

Niemcy. Zasadnicza  t r e ś ć  odpo 
wiedzi  n iemieckiej  na notę f rancuską  
w sprawie  paktu j e s t  nas tępująca :  Rząd 
niemiecki  gotów j e s t  p rowadzić  w dal 
szym ciągu rokowania,  w celu zawarc ia  
paktu  gw ara ncy jn ego  między Niemcami , 
Angl ją  a Frauc ją ,  uważa  jednak  prawo 
przemarsz u  F ra nc j i  p rzez ( t e ry to r jum  
n iemieckie  za sprzeczne  z paktem g w a 
rancyjnym.  Co do wymienione j w no 
cie francuskiej  gw aranc j i  przez  F ra n c ję  
umów arbi t rażowych,  zawar tych  między  
Niemcami  a je j  wschodnimi  sąsiadami ,  
odpowiedź n iemiecka  zaznacza,  że dla 
rządu n iemieckiego nie j e s t  j as uem ,  co 
F r a n c j a  przez to rozumie.  ^Bliższe wy

ja śn i en ie  tej  kwes t j i  j e s t  konieczne.  N o
ta  n iemiecka  odrzuca  żądan ia  Fra nc j i  
w ich obecnej  formie.  Co się tyczy 
wstąp ien ia  Niemiec  do Ligi Narodów, 
Niemcy oświadcza ją gotowość  swą w 
tym kierunku,  j eże l i  F ra n c ja  zgodzi  się 
na  wszystkie  wysunię te  przez Niemcy 
założenia,  a w szczególnośc i zaś co 
do art .  do tyczącego prawa przemarszu

przez  Niemcy w raz ie  akcji  wojskowej 
Ligi  Narodów. T e k s t  noty n ie m ie ck :ej 
nie j e s t  j e szcze  os ta tecznie  ustalony.  
R edakcj a  os ta tec zna  noty nas tąp i  po p o 
siedzeniu  komisj i  spraw zagranicznych  
Reichstagu  oraz po konferencj i  p remje  
rów pańs tw Rzeszy,  k tóra  odbędzie  się 
w piątek.

—  Rokowania haudlowe niemiecko- 
f rancuskie  ma ją  być wznowione 15 w r z e 
śnia.  Inic ja tywa wznowienia rokowań 
wyszła ze s t rony niemieckiej .

—  Usi łowanie  doprowadzenia  do k o m 
promisu w kwest ji  p rojektu ce lnego  r z ą 
du pozos tanie  na raz ie  bez skutku.  S t r o n 
nic twa  rządowe upiera ją  s ię przy u t rzy
maniu ceł  minimalnych,  j e d n a k  zdra-

| dza ją  pewne skłonności  do kompromi
su, opór s ta w ia ją  obecnie ag ra r jusze .  
Decyzja  za leży od part j i  cent rowych.

Czechosłowacja. Prz ec iwieńs twa ,  
k tóre  ujawniły s ię między R ząde m CzeJ 
chosłowacj i  a W a ty k a n e m  z powodu u 
roczystości  na cześć l lussa,  zda je  się 
b ę d ą  w najbl iższym czasie załogodzone.

Minis te r  Spraw Zagranicznych ,  dr.  
Benesz,  nie będący zwolennikiem metod  
radykalnych,  s t a r a  się wpłynąć uspaka- 
jąco na wzburzone  umysły radykałów i 
działa w k ie runku przyspieszenia  za k o ń 
czenia  obrad  pa r l am en tarnych ,  wycho
dząc z założenia,  że pr ze rw a  w o b r a 
dach p a r la m en ta rn y ch  wpłynie uspaka- 
ją co  na  wzburzone umysły.

Z na m ie nn em  je s t ,  że P r e z y d e n t  R e 
publiki Czechos łowackiej  p. Masaryk,  
pozostał  z dala sporu,  który mógłby R e 
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Nowy wynalazek w dziedzinie lotnictwa.
Hiszpan Lac ie rwa,  syn znanego  poli tyka h i szpańskiego,  skous t ruowal  os ta  

tnio samolo t  nowego typu, odmienny od i s tniejących  zarówno co do kons trukc j i  
t echniczne j ,  j a k  i wyglądu zewnęt rznego .  Samolo t  t en nosi nazwę „Antogiro“ .

publikę Czesko-Słowacką  zaprzą tać  w 
zawikłan ia  najmniej  pożądane,

Rosja. K o r e s p o n d e n t  „Morning  
P o s t “ donosi,  że Niemcy pomagają  
Rosji  sowieckiej  w jej  zbrojeniach.  
Niedawno dwaj p rzeds tawic ie le  part j i  
reakcyjne j  w Niemczech przeprowadzi l i  
z Sowietami  bardzo skuteczne  p e r t r a k 
tac je  w sprawie  fabrykacj i  gazów t r u j ą 
cych. Kilkunastu spec ja l i s tów n ie m ie c 
kich uda je  s ię  w na jbl iższym czasie do 
Rosji,  aby tam rozpocząć przygotowania  
do tej  f a b r \k łc j i .  Oprócz tego  rząd so 
wiecki zamierza  założyć na  Ura lu i w , 
Rosji  Środkowej  fabryki  amunicji  pod 
za rządem niemieckim.

Turcja. „St»mpa“ donosi z Konstan  
tynopola o wykryciu tam nowego spi- ; 
sku przeciwko republ ice.  Sprzysiężenie  
miało na celu wymordowanie  kierują 
cych poli tyków obecnego  r eg im e u, p r z e 
nies ien ie  stolicy z powrotem do K on
stan tynopola,  wznowienie kalifatu.  A re 
sztowano dotychczas 15 osób.

Ameryka. Do Nowego Jorku  przy
był Min. S p r a w  Zagraniczn .  Skrzyński .  Na 
powi tanie Minist ra przedstawicie l  Se k 
r e t a r z a  Stanu  przybył na pokład „ P a r i s “ 
na  k i lka  godzin p r z e d  zawinięc iem o k r ę 
tu do portu.  Prz eds ta w ic ie l  S e k r e t a r z a  
Stanu wyrazi ł  Ministrowi Skrzyńskiemu 
w imieniu Rządu Stanów Zjednoczonych 
g łęboką  radość  z powodu je g o  wizyty. 
Ministe r,  zna jdując  się w towarzystwie 
p rzeds ta wic i e la  Rządu St. Z jednoczo
nych przyjął  powitanie od sz e reg u  wy
bitnych osobistości .

—  P r a s a  a m ery kańs ka  u jawnia  wielkie 
zadowolenie  z powodu przybycia min is t ra  
Skrzyńskiego,  pod kreś la jąc  pokojowe 
s tanowisko Polski  oraz pos tępy,  dokonane 
przez  n ią  w dziedzinie ekonomiczne j  i 
f inansowej .

Minis te r  Skrzyński  uda  się do Swam- 
pscot t ,  aby złożyć Cool idge‘owi pozdro
wienia  w imieniu narodu  polskiego.

—  Stan y  Zjednoczone  Ameryki  Pół  
nocne j zwróciły uwagę  Rządu C hi ńsk ie 
go, że Chiny po s t r a d a ją  wsze lką  p r z y 
jaźń  Rządu Stanów Zjednoczonych,  gdy
by życie i mienie  cudzoziemców w Chi 
nach na rażone  były na  szwank.

Ot rzeżen ie  to Rządu  Stanów Z je d n o 
czonych wys tosowane  zos ta ło do Rządu 
w Pe ki n ie  z te go  powodu,  ponieważ n a 
desz ła  wiadomość,  że Rząd  w Pekin ie  
zamierzu  wypowiedz ieć wsze lk ie  umowy 
zaw ar t e  z mocarstwami .

Im me w y p i l i  Siedliszczu.
Cicha, zabita deskami  mieścina  S ie 

dliszcze naszego  powiatu, stała się u 
biegłej soboty widownią n iebywałego  
poruszenia,  zakończon ego niestety  
śmiercią człowieka.  Historja tego ,  co  
s ię tu rozegrało, s ięga daleko wstecz i 
jest typowym przykładem do czego

prowadzi  i j ak iemi  d r o g a r r i  kroczy,  
j edna  z najbardzie j  bezwzg lęd nych  walk, 
t. j. walka o byt.  Oióż  g łów ne  ź ródło 
d o c h o d ó w  czerp ią  m i e s i k a n c y  Siedl isz
cza z t a rgów,  k tóre  od by wa ją  się co 
ty go dn ia  na mie jsc ow ym  rynku.

Przed paru j eszcze  laty wystąpi ł  kie 
równik filji Syndykatu rc lniczego p. To- 
miło do wł*dz, o pozwolenie budowy  
na rynku do m u,  gdzie  r r ia ły  się mieś  
cić także sklepy Ponieważ  w oznaczo  
nym ustawą czasie do  wniesienia ewent .  
sprzeciwów nikt z rekursem nie wy 
stąpił — przeto władze pozwolenie  to 
wydały i p. Tomlło przystąpił do wy
konania s w e g o  planu. Wtedy wśród 
mieszkających na rynku, gdzie właśnie  
miał s tanąć dom  p. Tomiły — zawrza 
ło jak w ulu. Postanowiono wszelkiemi  
sposobami  nie dopuścić do budowy — 
gdyż, z chwilą postawienia jakiegoś  
budyr.ku w miejscu,  gdzie odbywały  
się targi —  mog ło  to wpłynąć w ujem 
ny sp osó b na zarobek zamieszkałych  
tam osó b Tylko, że zaślepieni walką
o byt obrali złą drogę,  bo drogę gwałtu.

Już  w przeddzień wypadku t. j. w 
piątek, były usi łowania ze strony zain
teresowanych osób,  aby robotnikom  
przeszkodzić w ich pracy, co jednakże  
zakończyło się szczęśl iwie.  Wtedy po 
częły po miasteczku krążyć rozmaite  
wersje na temat  budowy I wypadków  
jakie miały się rozegrać dnia następ
nego.  Jes t  wielka szkoda, że nic o tem  
nie do nie s io no władzom administracyj
nym w Chełmie ,  gdyż wówczas  może-  
by nie rozegrała się ta tragedja dnia 
następnego,  której mieszkaAcy Sie
dliszcza stali się świadkami.

I
I

W sobo tę  robotnicy zaczęli pracę 
przy budowle,  a wtedy zebrał się tłum,  
złożony z przeważnej części  żydów,  
którzy głównie Siedliszcze zamieszkują
I starał się drogą gwałtu n iedopuśc ić  
do Kontynuowania zaczętej już pracy.  
Napadniętym przybyła w sukurs policja,  
co widząc tłum, usiłował rozbroić funk* 
cjonarjuszów policji. Przy tej s p o s o b 
ności padły dwa strzały rewolwerowe,  
wymierzone  przez pos terunkowego Wa- 
wra w pierś i g łowę mieszkańca Sied  
liszcza b p. J. Metza. Oba strzały były 
śmiertelne.  Widok krwi podrażnił j esz
cze bardziej tłum. Pod jego  naporem  
policja schroniła się na posterunek,  
wzywając po moc y z pobliskich poste  
runków Dopiero przybyłe oddziały p o 
licyjne przywróciły porządek i nad mia
s tem zapanowała cisza. Wkrótce zjtwił  
się na miejscu komendat  policji wojew.  
p. Gallera, z podprok. Szwentnerem z 
Lublina, starosta chełmski  p Miedzy-  
błocki 7 ko m en d an tem  policji pow.  
chełmskiego ,  p. Puchi jdą  i kierown.  
Komisariatu p. Grużewsklm, sędzia śled-  

.czy p. (Jmi-iski i lekarz powiat,  p. dr. 
Perysiewicz.

Kozpoczęło się ś ledztwo w dwu kie
runkach, a mianowicie w sprawie uźy 
cia broni przez policję i w sprawie  
rozruchów. Dotychczas  z o s ta ł /  are sz to 
wane następujące osoby: Ignacy J a 
w o r s k i .  Berek Lipszyc, Jankiel  Szulkla-  
per. Nusym Feldman.  Herszek Feldman,  
Mordko Kac, Tadeusz  Domański .  Judka  
Trenner i Jankiel  Grlnszpan Ob ecni e  
w miasteczku spokój zupełny i p. To 
miło prowadzi t u d o w ę  bez żadnych już 
przeszkód ze strony ludności .
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M iasto Tanger

z a g r o ż o n e  p rz e z  Abd-e l -Ker ima.  K o m e n d a n t  policj i  m i ę d z y n a r o d o w e j  z łożył  m o ‘ 
c a r s t w o m  E u ro p y  r a p o r t  o n a p a d a c h  kabylów i n ie b e z p .  p o ł o ż e n i u  m ia s t a .

Władze  ś ledcze  prowadzą d o c h o d z e 
nia bardzo energicznie  ł na p ew n o  spra  
wę przedstawią w na leżytem i na niez  
bitych do woda ch opartem świetle.

D la tego  dla dobra samej  sprawy, na
leża łoby zac ho wać  z imną krew i spo  
kój, i czekać c o  ś ledztwo wykaże.  Win
ni zostaną na pe w no  surowo ukarani,  
bez względu na to jaką wyznają religję. 
Wszelkie  wzajemne szczucia i u s i ło w a 
nia przedstawienia sprawy w fałszywem  
świet l f ,  sprawy nie poprawią i utraco
n e g o  życia nie przywrócą. Dlatego  
trzeba zachow ać  spokój,  pow agę  i wie- l 
rzyć, że sprawiedl iwości  musi  się stać 
zadość.

Jak nas dochodzą wieści,  z ramienia  
S e j m o w e g o  Koła żydowskieg o  przybyła  
do Siedliszcza specjalna Komisja.

HaaaaanaaaBHgaB  
Od Redakcji.

C e l e m  u m o ż l i w i e n i a  j a k n a j s z e r -  
s z y m  w a r s t w o m  k o r z y s t a n i a  z f i l 
m u  „ Q u o  v a d i s “ , d e m e n s t r o w a n e g o  
w  , O a z i e “ , p o w i ę k s z a m y  z n a c z n i e  
n a k ł a d  n i n i e j s z e g o  n u m e r u ,  z a w i e 
r a j ą c e g o  k u p o n  u l g o w y  d o  k i n a .

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K .

19. W incentego ci Paulo  W.
20. Czesława W., Hieron.
21. Preksedy  P., Julji P.
22. Marji Magdaleny.
23. A polinarego B. M.
24. Kingi P., Krystyny P.
25. J a k ó b a  Apostoła .
26. Anny Matki N. M. P

Z  MIASTA.
Kino „OAZA". N ieśm ierte lne  dzieło S ienkie

wicza „Q(JO VADIS‘‘ zosta ło  już uwiecznione 
na  filmie. Kilka firm pokusiło  się o  sfilmo
wanie tego  dzieła, naw et u nas w Chełmie 
widzieliśmy już ten  obraz — żaden jednak  nie 
uzmysławia nam  „Q uo Vadis“ z ta k ą  prawdą 
i precyzyjnością, jak obecnie  w „Oazie" d e 
monstrow any. Składa się ńa to  przedewszyst-  
k iem  wspaniała  g ra  ódtwórcy roli Nerona, J a -  
n inngsa, jak  również n iezrównana reżyser ja, 
uw ydatn ia jąca  się zwłaszcza w scenach , dzie 
w ystępują  tys iączne tłumy. Widoki cyrku, do 
mów rzymskich i życie mieszkańców  W ieczne
go  Miasta — przedstaw ione są  z całą prawdą

A rcydziełem Sienkiewicza winne się za in te 
resow ać na jszersze  warstwy ludności.

*** U r o c z y s t o ś ć  ś w i ę t a  n a r o d o 
w e g o  f r a n c u s k i e g o  święci ło nasze  
miasto w dniu 14 lipca b. r. O godz.
10 rano odprawił s o le nn e  nab ożeństwo  
w katedrze na Górce ks. mjr. Warcha-  
łowski i wygłosi ł  okol icznościowe ka
zanie.  Na nabożeństwie  byli obecni:  
Starosta p. Miedzybłocki,  Kom. Policji 
pow. p. Puchajda,  Burmistrz miasta p 
inż. Mastalerz,  nacze lnicy urzędów pa ń

stwowych i dużo publiczności .  W uro
czystości  wzięła udział kompanja h o 
norowa 7 p p. Leg. z orkiestrą. Kor
pus  oficerski prowadził  płk. p. Dąbek.

Wielkie chwile z przeszłości  naszej  
przyjaciółki Francji zawsze jaknajżyw 
sze echa wzbudzają w naszem sp o łe 
czeństwie.

P o m o c  d l a  p o w o d z i a n .  Klęska 
wylewów,  jaka nawiedziła niektóre c zę 
ści n a s z e g o  kraju, sprawiła 
w it l s  nieszczęścia,  stała się pow ode m,  
że wielu mieszkańców dotkniętych klęs
ką pozostało bez dachu nad głową i 
bez kawałka chleba.  Toteż w całem  
Pańswie organizują się specjalne k o m i 
tety dla niesienia p om ocy powodzianom.  
Starostwo chełmskie  również nie pozo
staje w tyle i ma zamiar urządzić w 
pierwszych dniach sierpnia t. zw. „Ty 
dzisń dla powo dz ian' .  Sz lachetny  ten 
cel znajdzie niewątpliwie uznanie i po 
parcie wśród najszerszych warstw na 
szego  społeczeństwa.

Z d z i c z e n i e .  Cmentarz pra wo
sławny na górce Katedr Inej, zdewasto
wany okropnie przez wandalów w cza 
sie wojny — przedstawia ob ecni e  praw- 
dz wy obraz opuszczenia i zn szczenią.  
Nikt jakoś nie chce  się zaopiekować  
tymi ruinami i t rzyprowadzić je do  ja
kiego takiego stanu Toteż hulają tam 
przeróżne męty  społeczne ,  dopuszcza
jąc się zakłócenia spokoju umarłych
— nierzadko zozbijają resztki grobów  
i profanują zwłoki. Przed paru dniami,  
jakichś trzech drabów odjęło płytę z 
grobu Mikołaja Pawłowicza Obczeniko  
wa i starało dobrać się do  leżącej w

grobie metal  jwej trumny. Zamizru  
s w ego  jednak nie dokonali ,  gdyż m a 
nipulację ich doirrał niejaki Józef  Gry- 
czuk, Pocztowa 50, co widząc opryszki  
zbiegli. Możeby tak spo łeczeńs tw o pra
wos ławne pomyślało  trochę nad w ydo 
byciem kwoty, potrzebnej do zabezpie  
czenia cmentarza.

*** O e u r o p e j s k i  w y g l ą d  C h e ł m a .  
W najbliższych dniach zaczną kurso
wać w m i e ś d e  dwa taxisy i dwa a u t o 
busy, zaszczytnie znanej spółki  ra d o m 
skiej, z p. Wacławem Kozłowskim i in 
nvmi na czele.  Automobi le  te, marki 
„Ford* — doskonałej  konstrukcji,  są 
zastosowa ne do naszych dróg Taksa  
wynosić będzie,  dla taxisów: 50 gr. od 
kim , bez względu na ilość osób |adą-  
cych, tak że np. jazda 3 os ób z miasta  
do dworca,  lub odwrotnie,  będzie  kosz  
tować  t y l k o  1 z l .  W autobusach pła
cić się będzie 10 gr. od osoby i od  
kim. Na przykładzie czyni to np. jazda 
z Chełma do  Rejowca 1 50 od osoby.

Texisy będzie można wynajmować  
nie tylko do jazdy w mieście,  lecz tak 
że do  Innych, żądanych miejscowości .  
Jest  przewidziane uruchomienie auto
busów na linji: Chełm — Hrubieszów 
i Chełm — Włodawa, dwa razy dziennie.

Inowację powyższą powita ogół  nie 
wątpliwie z uznaniem i zadowoleniem,  
prócz tego  ruch s a m o c h o d o w y  p o d n ie 
sie także wygląd s a m e g o  miasta i 
sprawi, że chociaż trochę nabierzemy  
europejskiego .koloru".  Je st  nadzieja,  
że w niedługim już czasie przestaną  
nas dręczyć swoim wyg ląde m i męką  
.poczciwi* dychawiczni końcy  inwalidzi  
dorożkarscy.
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Trium falny wjazd Amundsena do Oslo.

W  ubieg łą  n iedz ie lę  s tol ica  Norwegj i  Oslo (Ch ry s t an ja )  u roczyśc ie  wi ta ła  
pow raca jącego  z wyprawy do b ieguna  północnego Amundsena .  Sta tki  wojenne  w 
porcie oddały salwy powitalne ,  ulice m ia s t a  były bo ga to  udekorowane ,  sam król 
b r a ł  udział  w uroczys tośc iach  na cześć  w ie lk iego  uczonego i zdobywcy b ieguna  
północnego.

I lus t r ac ja  nasza  p rzed s ta wia  prze j azd  Amundsena  przez  g ł ów uą  ulicę Oslo.

K u r s y  k o m i n i a r s k i e  staraniem 
Urzędu Wojew. odbędą się w Chełmie  
w dniach 24 i 25 sierpnia b. r. dla za
wodowych kominiarzy, powiatu che łm
skiego Wykładać będą,  architekt pow.  
p. inż Flakowicz I de legat  cechu kom i
niarskiego z Lublina. Absolwenci  Kursu 
otrzymają odpowiednie świadectwa.  Ko
miniarze chcący podnieść poziom s w e 
go  wyszkolenia i dowiedzieć się o naj 
nowszej technice  sw ego fachu — mają 
sie zgłosić do Magistratu wzgl. do  
urzędów gminnych,  sw ego  miejsca z a 
mieszkania.

U ś i l o w a n e  s a m o b ó j s t w o .  Przed 
kilku dniami w domu przy ul. Obłoń  
skiej Na 15 omal  ze nie zdarzyłsię wy 
padek śmierci samobójczej.  Oto miesz  
kająca tam Julja Soboszewska wypiła 
esencje  octową,  chcąc  w ten sposób po  
zbawić sie życia. Na szczęście wypiła 
meią tylko dozę  trucizny, tak, że udało  
sie ją jeszcze odratować.  Przyczyna tar
gnięcia się jej na życie narazie n i eu
stalona.

T a n i  s p o s ó b  nabywania środków  
spożywczych znalazł Władysław Las 
kowski,  ze wsi Leśniczówka gm. Staw.  
Oto brał je z wozów, stojących na tar
gu — .zapominając" jednak za zabra
ny towar płacić. W ten sposób  . o p o  
rządził’ f lntoniuka Stanisława i kilku 
innych,  a skradzione artykuły odnosił  
do handlarki Leokadji Glowaczuk. Po 
krzywdzeni w a ś n i ą c y  poznali  u niej 
swoją własność  i sprowadzili policje* 
Głowaczuk zeznała,  że towar kupiła u 
Laskowsk ego ,  w ooec  czego  sprytny  
sp osób  kupowania bez pieniędzy spro
wadził na n iego Sąd, co w takich ra 
zach zawsze ject nieprzyjemnem  

**„ F a ł s z y w e  o s k a r ż e n i e .  Do skle  
pu Dermana N. Lwowska 34, dostał  sie 
jakiś złodziej i usi łował dokonać  tam 
kradzieży. Derman o czyn ten oskarżył  
sw e g o  gospodarz?,  Kirszencwajga Ben-  
ziona,  twierdząc, że do  sklepu dostał  
on sie drogą przez wybitą w suficie  
dziurę T ym czasem  śledztwo wykazało  
że dziurę te zrobiły szczury. Niewiado
mo,  czy nie zachodzi tu akt zemsty  ze 
strony Dermana i czy wogóle  było ja
kieś us i łowanie okradzenia go, bo w 
sklepie nic nie zginęło,  a sufit pogry
zły szczury, których przecież nie moż  
na za to zamknąć w areszcie.

Z e m ś c i ł  s i ę  n a  s z y b a c h  i k r a 
c i e .  Niejaki Opolski  Zygmunt ,  Obłoń-  
sko 29, upiwszy sie do  utraty przytom 
ności wywołał  awanturę na ulicy — za 
co został  aresztowany Policjant, nie 
m o g ą c  sobie dać rady z pijanym aw an
turnikiem, usadowił  g > na wozie i 
przywiózł do komisarjatu. Tu osadzon o  
go w areszcie.  Wtedy Opolski tozpo  
czął formalny szturm do drzwi i okien,  
wybił szyby i pogiął  kratę w oknie.  
Wreszcie zm ęczony  uspokoił  sie i za 
snął.  Po wytrzeźwieniu wypuszczono  
go na wolność ,  kierując równocześnie  
sprawę do sądu.

#** W y s t ę p  „ n i e z n a n e g o " .  Do skle
pu Gitli Hlpsr, Pocztowa 23 zakradł  
sie jakiś <łodziej i ukradł z niezamk-  
nictej szuflady 50 zł. gotówką — po  
czem znikł w cieniach nccy.

Z n o w u  m i ę s o  n i e s t e m p l o w a -  
n e ,  zakwest jonowano u Rachbinda Her- 
sza, M Rynek, w ilcści 100 kg. Przy 
tern było o n o  tek zepsute,  że musiano  
je o d d a ć  do karmienia dsów. 
Tak s a m o  znaleziono u Cwera Józefa,  
Katowska 6 — cały przodek, cielęciny  
pochodzącej  z ta jemne go  uboju.

S p r a w o z d a n i e  k a s o w e  ze zbiór
ki ul cznej i festynu na rzecz Kolonii 
Letnich Koła Rodzicielskiego przy Pań 
s twow em  Semin.  Naucz.  Zt ńs ki em  w 
Chełmie.  Przychód: Dochód ze zbiórki 
ulicznej 307 zł. 83 g r , z pudełek szcze  
ścia 808 z ł ,  z wędki szczęścia 167 zł. 
36 g r , z poczty francuskiej 6 zł. 70 gr., 
z lalki 29 zł 40 gr.. z biletów wejścia  
do ogrodu 291 zł 42 gr. Razem 1610 
zł. 71 zł. Rozchód: Pudełka szczęścia  
576 zł. HO g r , muzyka 100 zł., lalka
11 z ł ,  afisze i druki 79 zł., różne dro
bne  wydatki 63 zł. 80 gr. czysty d o 
chód 780  zł. 1 I g r .  Razem 1610 zł. 71 gr. 
Za Zarząd P .  H y k i e l ,  Przewodniczący.

P o t a j e m n y  „ p r z e m y s ł o w i e c " .  
W domu przy ul. Pocztowej 29, znaj 
dowała się mała. potajemna fabryka 
mydła,  prowadzona przez fllter M. 
„Wśc bska* poi cja wykryła jednak my

dlarnię i fllter wyszedł  na tym mydle  
jak przysłowiowy Zabłocki.

*** Doraźny, ale niedozwolony sposób — p o z 
bycia się sublokatorkl , Heleny Pawłowskie], 
wybrał sobie  Mleczystaw Raczyński, Kole |owa 
74 Oto wyrzucił jej rzeczy na podwórze d om u  
I nie pozwolił wnieść ich z pow ro tem  do 
mieszkania ,  ani wpuścić tam  Pawłowskie). D o
piero Interwencja policji zrobiła swoie.

Opilstwa, tego tak często spo  tykanego  prze
stępstw a dopuścił się Bazyli Hołysz, Górka 
K a te d r , za co sp row adzono  go do ko m isa r ja 
tu na  wytrzeźwienie.

*** Ci, którzy stale zapełniają kronikę poli
cyjną. Za dręczenie  cieląt — sp isano  protokuł 
z Dawidem G uzem, notow anym  już za to  k il 
kadziesiąt razy i z G o ld m a n e m  C haim em  J o 
lem, Pocztowa 10, który przeładował wóz c ię 
żarem, a gdy biedne  konlska  nie mogły wozu 
uciągnąć , katował je w nieludzki sposób ,  Je s t  
to niestety obrazek ,  bardzo  często spotykany 
na  ulicach Chełma.

Z POWIATU.

** E c h a  z ]  „ K o l o n i i  l e t n i c h *  w  
S a w i n i e .  Na podstawie  oświadczenia  
rodziców, którzy w niedzielę,  d. 12 II- 
pca odwiedzili  swe  dzieci, umieszczone  
na „kolonjach letnich" w Sawinie,  z 
przyjemnością donosi  ny,  ze dziatwa po 
siada jedzenia w bród, używa świeżego  
powietrza 1 tak znakomicie  się czuje,  
że wcale nawet myśleć  nie chce o  po-  
wręcie.

Świadczy to bardzo chlubnie o .Kole  
Rodzicielskim’ przy Sem.  Naucz.  Żeń-  
skiem,  w Chełmie,  które, m im o  nad
zwyczaj trudnych wrrunków materjal-
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nych — potrafi jakoś uporeć się z n i 
mi i tak dobrze kolonje prowadzić.

ByłoDy wskazanem,  aby ogół  społe  
czeństwa miejscowego s*.c-erzej zainte
resował się tą sprawą i popierał „Kolo 
nje" s ło wem i czynem,  po mn y na zdro
wie i dziatwy i młodzieży szkolnej —  
czerpiącej siły do dalszej pracy w szko 
le, z tych właśnie kolonii.

N iebawem odwiedzimy kolonje w Se-  
winle,  a z wrażeń tam odnies ionych i 
naszych spostrzeżeń wypowiemy i ie  w 
jednym z następnych numerów „Ku- 
rjera“.

** O k o p ,  gra .  Ś w i e r ż e .  —  P o s z e d ł  
p o  p s z c z o ł y ,  a  z n a l a z ł  ś m i e r ć .  V* 
dniu 13 b. m. zderzał się tu tragiczny 
wypadek,  który wstrząsnął spokojną  
zwykle wsią. Marcin Oleszczuk, liczący 
lut 68, wybrał się ze s y n e m  Frencisz 
kiem w pole, by zebrać rój pszczół,  
znajdujący się w dziurawym, przydroż 
nym drzewie.  Podczas  tej czynnośc i  za 
skoczyła ich silna burza, połączona z 
grzmotami  i u lewnym de szczem Wte- 
dy stary Oleszczuk skrył się pcd drze
wo. w którym mieściły się pszczoły,  
zaś syn jego odszedł  pod inne  poblis
kie i również schronił  się przed desz  
czem.  Nagle  z chmur, wyleciał piorun 
i uderzył w drzewo, pod którem stał 
Marcin Oleszczuk,  zabijając nieszczęśli  
w e g o  starca na miejscu.  Z» łoki jego  
poc ho wan o na cmentarzu w Świerżach.

** G m .  O l c h o w i e c  —  d a l s z e  s k u 
t k i  b u r z y  z p i o r u n a m i .  Do całej dru
giej serji pożarów i nieszczęść,  s p o ^ o  
do wa nyc h przez pioruny —  przybywają 
dwa nowe wypadki,  jakie miały miejsce  
we wsi Władysławów i Tarnów.

Oto w czasie burzy, w dniu 16 b. m.  
zajęła się od pioruna stodoła,  należąca  
do Augusta  Kiserr, płonąc  doszczętnie  
ze wszystkiem co się w niej znajdowało

Prócz tego  ogień  strawił wozownię  i

100-lecie kolej żelaznej.
W Dar l iug ton  w Anglji odbyły się uroczys tości  z powodu se tn e j  rocznicy 

o tw arc ia  p ie rwszej  linji kolejowej między  S tockton  i Dar l ing ton .  Kulminacyj 
nym punktem urocz js t ośc i  było uruchomienie  pr zechowywanej  pieczołowicie pierw- 
szej  lokomotywy S te phe nsona  i p ie rwszych  wagonów.

Rycina  nasza  p rzeds t aw ia  moment ,  gdy te n  pie rwszy,  z p rzed  stu la t  po
ciąg, wobec  ki lkudz ies ięc io tysięcznych t łumów, ru sza  znowu swym s ta ry m  s z l a 
kiem Dar l ing ton— Stockton.

połowę obory .  T ego  s a m e g o  driia u d e 
rzył p io ru n  w d o m ,  na l eżący  do  S * i e  
cy Wojc iecha,  wznieca jąc  pcźar ,  *tóry 
crzerzuc.ił s ie  wkró tce  i a * ż e  n a  sąs iedni  
d o m ,  b ę dący  w ła s n e  ś  ią P i o t r a  Paszczu- 
ka, Z b u d o w a n ia  te przemieni ły sie nie 
b a w e m  w popiół  S t r e t /  o g ó l n e  wync-

I szą przeszło 7000 zł. Na szczęście  cfiar 
w ludziach nie było Byłoby wskaza-  
nem,  aby wśród naszych wieśniaków  
szerzyć jaknajwięcej r rop«gandę prze
ciw piorunową i pouczać ich o działaniu 
gromochronów,  które przecież nabyć  
można niewielkim kosztem,  a uchronić

Felieton t y g o M .
Na którejś z ulic Chełmr, pod nu

merem 13 ym zdarzyło się nieszczęście.  
A właściwie z tern .n ieszczęściem" by
ło tak, że pewna poczciwa rodzina mia
ła się powiększyć Jest  to wprawdzie  
wypadek szczęśliwy, tu jednak z ach o
dziły tego  rodzaju przeszkody na dro 
dze do  wyprowadzenia n ow ego  obywa  
tela miasta na świat, iż okazało się po 
trzeba wezwania lekarza

Mocno łysa .g łow a rodziny' ,  jako mi 
mowolna sprawczyni .nieszczęście" — 
pobiegła po jednego z naszych Esku
lapów. Ponieważ  tak jakoś się składa,  
że ludzie, wstydząc się widocznie,  że 
o ś m i e l a j ą  się rodzić, robią to z 
reguły w nocy,  przeto i ten wypadek  
nie był wyjątkiem w tej regule.  D o 
któr zmordowany srodze ce łodziennem

I b a d a n i e m ,  m a c a n i e m ,  p u k a n i e m ,  wier 
c e n i e m  i p i ł a w a r i e m  spał  sobie s m ; -  
cznie,  n iczem p a n n a  po balu,  gdy ro 
zległo się w s l en ie  czyjejś pięści o drzwi.

| Po chwilce r o z r o d y  przez dz iurkę  od 
klucza —  wiedział  już o co chodzi  

Kazał czekać  dorożce  i p o d a ć  sobie  
adres  mi eszkan ia .  Przyszły ojciec siód 
m e g o  z koleji dz iecka  popęds i ł  d o  do  
m u.  Doktór  na ła dow ał  d o  walizy ja
kieś s rodze ,  jakby narzędzia  tor tur  
wyg lą da ją ce  i n s t r u m e n ty ,  i za chwilę 
siedział  już w dorożce.

Uszczęśl iwiony z posiadania .pasaże  
ra* dorożkarz z fantazją śmignął  ba 
tern po grzbiecie sw ego  m ęczeńsk ieg o  
. rumaka . Odziany w końską skórę 
szkielet puderwał się i dorożka p o to 
czyła się po ulicy. Używam właściwie  
złego terminu, gdyż trudno jest, aby 
czynność  podskakiwania na kamieniach  
naszych bruków można określić wyra
zem „potoczyła s i ę ’ . Nie m o g ę  jed
nakże pisząc o tak poważnej rzeczy

używać frywolnego wyrażenia,  iż d o 
rożka „podskakiwała".

Podskakiwać to ona mogła,  wioząc  
no. młodą parę do ślubu, lub dziecko  
da chrztu, w tym wypadku jednak, gdy  
wiózł i lekarza z tyloma narzędziami w 
walizie, mogła się tylko . toczyć*,  p o 
dobnie  jak tylko „toczyć* a nie „pod
skakiwać* może  karawan, wiozący n ie
boszczyka na „Pokrówkę". Trzeba z a 
wsze umieć  utrzymać wszystko we wła
śc iwym .stylu".  Takie jest moje  zda
nie i od niego  nie m o g ę  odstąpić.  J a 
dąc  do  chorej myślał  doktór, że oto  
musiał  wstawać i tłuc się po nocy,  dla 
tego jedynie,  że ktoś, kiedyś miał  
.przyjemność",  a on absolutnie żadne  
go w te m  udziału nie brał.

Albo te „zawody mi łosne*,  z esencją  
octową, jodyną,  rewolwerem,  lub o s t a 
tecznie z kawałkiem sznurka, jako e p i 
logiem.  Czyż on chce,  aby jakieś .za  
w o d y ’ istniały na świecie —a mim o  
wszystko musi  pędzić,  bez względu na
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M A N U F A K T U R A
Nowości sezonowe — Ceny konkurencyjne

d l a  pp. U r z ę d n i k ó w  i W o j s k o w y c h  n a  r a t y

na  bardzo  d o g o d n y c h  warunka ch

B. GOLDFELD, ul. Lubelska Ns 46.

wiele majątku od zniszczenia.  Tegoro
czne  burze są chyba dostatecznym d o 
wodem do czego  prowadzi brak w na 
szych wsiach piorunochronów.

** R e j o w i e c  — z a k u p  k o n i  w o j 
s k o w y c h .  Komisja remontowa Nr. 1, 
przeprowadzi w Rejowcu, w d n a c h  
8 sierpnia zakup koni z wclnej r«*ki 
dla artylerji i kawelerji. Zakupywane  
będą tylno wałachy i ni* źrebne klacze,  
miary laskowej od 150 cm. wszelkich 
maści ,  oprócz srokatej, w wieku od lat 
3 - 6  niekurtyzowane.  Włeści  i d e  koni  
skorzystają niewątpliwie z tej okazji.

** R u d a ,  g m .  Ś w i e r ż e  — K o m u 
n i z m  w ś r ó d  w o j s k a  szerzył i za nim 
agitował niejaki J e n y  Drabiuk, miesz
kaniec Rud / .  To .bujanie* ludzi nie
dorzecznościami bolszewicklemi nie o- 
ph ci ł>  mu się jednak, gdyż go  przy 
chwycono  i oddano tam, gdzie jest  
bardzo .czuła* c p i i k a ,  bezpłat y wikt
i mieszkanie,  t. j. do  więzienia. N e 
warto być drabem,  panie Drabiuk.

Z POLSKI.
—  K t o  z o s t a n i e  A r c y b i s k u p e m  

W i l e ń s k i m .  W edł ug  obiega jących ze . 
ź róde ł  miaroda jnych  pogłosek,  k a n d y 
d a te m  na  k a t e d r ę  arcybiskupią w Wil 
nie j e s t  J.  E. ks. Ja łbrzykowski  biskup 
łomżyński.

—  H a r c e r z e - P o l a c y  z B e r l i n a  n a  
J a s n e j  G ó r z e .  W ubiegłym tygodniu 
bawiła  w Częstochowie grupa  harcerzy-  
polaków z Berl ina,  l icząca 14-tu uc zes t 
ników. H arce rze  zwiedzili  k lasz tor  J a  
snogórsk i ,  przyczem od Ojca P r z e o r a  
otrzymali  gwóźdź pamiątkowy do s z ta n 
daru,  poświęcony przez  Ojca Świętego.

—  P .  P r e z y d e n t  R z p l i t e j  o j c e m  
c h r z e s t n y m .  P. P r e z y d e n t  Rzeczypos
politej  wyrazi ł  swą  zgodę  na  wpisanie 
?o jako  ojca c h rzes tnego  do aktów m e 

t rykalnych  8 go syna Hugona Ko łodz ie j 
czaka w Wełuowcacb ,  województwa ś lą s 
kiego i j ako  da r  chrztu \ r zekaza l  mu 
100 zł.

—  P i e r w s z a  p o l s k a  W y s t a w a  T u  
r y s t y c z n a .  Minis te r  kolei,  p. Tyszka,  
przyją ł  pa t ro n a t  nad p ie rwszą  polską  
wys tawą turystyczną ,  k tó ra  odbędz io się 
w 1928 r. w Zakopanem.

Plan  wys tawy omówił min is t e r  z in ic 
ja to re m  wystawy,  p r e z e s e m  komi<ji kii 
matycznej ,  dr. Dieh lem i bu rmis t rzom 
Zakopanego,  posłem Kozłowskim.

—  N i e m i e c k i e  o r g a n i z a c j e  s z p  e -  
g o w s k i e  n a  P o m o r z u .  Pol icja  tcz ew
ska  a r esz to wała  na  dworcu kolejowym 
w Tczewie  s tu de n ta  n iemieckiego  Kal- 
pulskiego,  przy którym zna leziono ma- 
t e r j a ł  obc iążający nietylko  jego ,  lecz 
ca łą  ta jn ą  orgau izac ję  wśród niemców 
na Pomorzu.  Kalpulski  posiada ł  r ó i n e  
szkice  i plany organizacj i ,  a nad to  a- 
d r esy  organiza to rów i dowódców w po- 
szczególnyoh miastaoh na Pomorzu i 
w województwie  poznańskiem.

W  Toruniu a resz tow ano K e t t l e r a  do
wódcę „Stah lhe lmu "  w Gdańsku  oraz 
jego  ad ju tan ta .

Kalpulski  pochodzi  z Gniezna  i był { 
s łuchaczem uniwe rsy te tu  poznańskiego.

—  S p r a w a  M u r a s z k i .  L)n. 15 b. m. 
sędzia sądu okręgowego w Wilnie wrę 
czył zabójcy Wieczorkiewicza i Bagiń

skiego,  starszemu przodownikowi Mu 
raszcze w więzieniu w Łukiszkach, akt 
oakarżenił .  Akt oskarżenia został  spo
rządzony przez urząd prokuratorski przy 
sądzie apelacyjnym w Wilnie,  któremu 
podlega urząd prokuratorski i sąd okrę
gowy wr Nowogródku, na którego terenie  
działania zostało dokonano zabójstwo.  
Akt ten w oał<»j rozciągłości prawa za 
rzuca zbrodnię, podpadającą pod pa
ragraf kodeksu karnego,  przewidują
cy karę za zbrodnię morderstwa. Mu 
raszko w myśl przepisów w ciągu t y 
godnia ma prawo powołać s ię  na świad 
ków odwodowych. Rozprawa rozpoc?nio 
się w wydzialo karnym 4tdu okręgo
wego w Nowogródku przypuszczalnie w 
końcu sierpnia r. b. Murasikę oskarżać  
będzie prokurator sądu okręgowego w 
Warszawie Rudnicki.

— W y k r y c i e  b a n d y  t e r o r y s t y c z -  
n e j .  Warszawskie władze polioyjno ś l ed 
cze aresztowały i osadziły w areszcie  
pięciu zagadkowych osobników, którzy 
tworzyć mieli organizację terorystyozną
i zaopatrzeni byli w spory zapas broni i 
amunicji.

O formowaniu się bandy terorystycz-  
nej dowiedziały się poufnie najpierw 
władze śledcze  polioji polityoznej.

Po otrzymaniu wiadomośoi policja po 
l ityczna śpiesznie osaczyła kryjówkę 
konspiratorów w hotelu „Uniwersał"

porę dnia i nocy,  gdy tylko ktcś, wi
dząc, żs  tak łatwo s ę  umiera,  zacznie  
wrzeszczeć o p o m o c  lekarską Dalsze  
na ten temat  reminiscencje  przerwało 
gwałtowne uderzenie  tej części  doroż
karskiego ciała, która jest obrócona ty
łem do pasażera. W Chełmie jest to 
znak, że pojazd negle  zatrzymał się w 
miejscu.

— Czy tu Jest numer 13-ty?
— Całe życie,  odpowiada »dow'cip 

n y “ widać dorożkarz. *
Doktór wszedł  do ciemnej,  jak mu  

rzyn czeluści  sieni.  Potem,  w myśl  
wskazówek obywatela,  który go tu w e 
zwał, podszedł  do pierwszych drzwi na 
prawo. Zdziwił się nieco,  gdy na ener  
giczne  pukanie nikt długi czas nie o d 
powiadał.  Wreszcie dał się zauważyć  
jakiś ruch za drzwiem'. Teraz rozległ  
się następujący djelog:

— Kto tam?
— Doktór, do  chorej
— Od lat 45 jeszcze nigdy żadnej

chorej nie miałem —  u mnie wszyscy  
zdrowi.

— A jakiż numer t f g o  dc n u ?
—  Dwunasty.  —
— Przepraszam.
— Proszę, tylko r ie  częściej
Dcktorzysko kieruje się na drugą

stronę uUcy, gdzie są numery niepa-.  
rzyste.

Świecąc  latarkę natknzł  n a j i k ą ś  o d 
rapaną bran ę z w y m a k w a n ą  na niej 
cyfrą „13“. Podchodzi  znowu do drzwi 
na prawo i wali w nie pięścią.

Cisza Wali jeszcze raz i drugi i dz'e-  
siąty

Gdy już pot począł  leć się z niego  
ciurkiem od tej p r a c y -  zjawił się stróż 
z latarnią.

— A czego] tam?
— J e st e m  doktór, wezwany do chorej.
—  A dyć tu nikogo n em a  — „cho

rzy* pojechali  na lato.
— A jakiż numer tego  domu?
—  Jedenasty .

—  A gdzie jest numer trzynasty?
— W drugim domu.
Zły, Jak żandarm austryacki,  wycho  

dzi d ikt ór  na ulicę. Sprawdza raz jesz
cze numer.  Na bramie jest faktycznie  
numer 13 ty —  ale wysoko,  nad bramą  
wid fć  .eż numer 11 -ty

Zrezygnowany idzie do następne |  ka 
mienlcy.  Ale,  mim o  skrupulatnego o ś 
wietleni* jej ze wszystkich stron, nigdzie  
numeru ani na lekarstwo. .Trzynasty,  
czy dziewiąty* — myśli,  Idąc pod drzwi 
na prawo. Cisza, t ) h o  koty gdzieś w 
ogrodzie miauczą Kalkulując, że w ta 
kich okol icznościach tego  rodzaju cisza 
jest wielce podejrzaną — przyszedł do 
przekonania,  że znowu żle traf.ł.

Wychodzi  więc I kieru|e się w prze
ciwną stronę ulicy. Na pobliskiej ka 
mienlcy widzi w blasku swej latarki 
zbawczy numer 13 ty, uczepiony na 
skrawku stare) cholewy pod sa m y m  
balkonem.  Pod drzwiami na prawo sły 
szy wyraźnie biegania i ruch. .Naresz



Str.  10. „CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY" —  dn. 19 Lipca 1925 r. JSfi 20.

gięciu ludzi a resz towała.  Znaleziono z a 
pas rewolw erów  i amunicji .

Niezwłocznie po wszczęciu dochodze
nia ustalono,  że sprawa ma podkład k r y 
minalny i d la tego  wszystkich a r e sz to w a
nych prz ekazano  policji krymina lnej ,  k t ó 
ra  poprowadzić  ma  dalsze dochodzenie
i ustal ić s z e r e g  okoliczności.

Wśr ód  a re sz tow anych  znajduje się nie 
jaki  Burzyński ,  o r gani za to r  b&ndy, po d e j 
rzewany o zabójstwo przed wojną w W a r 
szawie nacze lnika  j e d n e g o  z rosyjskich  
więz ień prowinc jona lnych i o którym 
wiadomo,  że posi łkował  się przez s z e r e g  
lat  fał szywemi dokumentami ,  nada jące-  
mi mu t j t u ł  naczeln ika  więz ienia,  l e 
karza,  dy rek t o ra  jak ichś  instytucji .

Opowi8d8ją,  źe gdy wszyskie metody  
sza lb ie rcze  już  się wyczerpały,  w spo 
mniany Burzyński ,  typ 7nany policji kry 
mina lne j.  wymusił  podobno, od niejakiej  
K. 2,800 zł i doprowadził  n ieszczęśl iwą  
kobie tę  do togo,  źe  t a r g n ę ł a  się na 
własne  życie.  Po  os tatn ich  a fe rach  Bu 
rzyński  przystąpi ł  do mobil izowania b a n 
dy t e ro rys ty czne j ,  do k tóre j  wszedł  rów 
nież ktoś,  kto pewne plany i zamiary  przy
wódców bandy u jawnił  przed policją.

—  N i e z w y k ł y  j u b i l e u s z .  W  dniu
12 b. m święc i ła  W a rs z a w a  oryginalne  
święto.  Mianowicie odbywał s ię jub ile  
usz Polsk ie j  Linj i  Lotnicze j ,  zapomocą 
której  dokonano lotów na łączną  dłu 
gość mil jona  ki lometrów.

U roczys tość  odbyła  się w porc ie  lot  
niczym na  Mokotowie  i połączoną  była 
z lotami okr ężnemi  ponad W arsz aw ą.

J e s t t o  pierwszy jub ileusz  lotniczy nie- 
tylko w Po lsc e ,  ale rzec  można  w ca 
łym świecie,  a to ze względu na  to, że 
przebyta  drog a  mil jona  k i lomet rów nie 
pozos tawiła za sobą  żadnego  śm i e r t e l 
nego wypadku.

—  T r z y  m i e s i ą c e  t w i e r d z y  z a  p o 
j e d y n e k .  Najwyższy Sąd Wojskowy

c le * — myślł  doktór i puka Drzvi się 
otwierają i jakoś umurusana kuchenna  
„oiękneść" pyta trwożliwie =  A pan 
c^ego? =

—  Do chorej. — . P i ę k n o ś ć ’ pstrzy,  
jakby ujrzała nrgle  s w e g o  wojskowego  
. n a r z e c z o n e g o '  odzianego n. p w su 
tannę . Potem z piskiem rzuca się do  
pokoju t r z eszcz ą c  =  , Złodzieje, ban 
dyty —  ratunku* —

Na t j  wyskakuje człowiek,  uzbrojony  
w dubeltówkę. Na szczęście,  zanim je
szcze pociągnął  za cyngiel  — pozneł  
w rzekomym bandycie,  zn aj om sg o le 
karz*. Sytuacja się wyjaśniła: . p a k o w a ł ’ 
się na letnisko i na razie nie myślał ,  
aby pakować o jedną o so b ę  swej ro
dziny więcej.

Wypadek miał miejsce w są s ie dr iem  
mieszkaniu Jakby dla potwierdzenia  
tych słÓAr, rozległ się nagle  głośny,  
charakterystyczny płacz .człowieka" —

w W ar sz aw ie  rozpa t rywa ł  sp rawę mjr.  
K. i por. S., oskarżonych o po jedynko
wanie się oraz 4 oficerów sekundantów,  
Sąd Okręgowy uniewinni ł  ich, zaś Sąd 
Najwyższy na  skutek  pro tes tu  prokura 
tora,  skaza ł  mjr.  K. i por. S. po trzy 
mies iące twierdzy,  a 4 cf  cerów s e k u n 
dantów po 14 dni twierhzy.

ZE ŚWIATA.
-f- W e d l e  p o t r z e b y  —  m ę ż c z y z n a  

l u b  k o b i e t a .  W Belgji  zaaresz towano 
n ie jak iego  Emi la  Genot ,  który w p r z e 
ciągu d ługiego czasu udawał kobie tę  
Ma gdalenę  Tournay,  równocześn ie  w ra 
zie po trzeby powraca jąc  do swej  praw 
dziwej płci.

Udawał  zaś kobie tę  z mis t rz os t 
wem, był pe łen ko ki r t^ r j i  kobiecej  i 
wdzięku,  glos miał c z j s to  k<bieoy. Głó 
wną  rolę w j e g o  ciągłych „p rz eob raże
niach" odgrywał  zwykły szanta*.  Poli 
cja c t rzymuje  obecnie  coraz więcej  zgło
szeń  od mężczyzn,  którzy znali  Genota.  
j ako  kobietę ,  a obecnie  nie mogą  wyjść 
ze zdumienia,  że ofiarowywali  suknie,  
b iź u te r j e  i różne  fatalaszki  mężczyźnie.  
Z drugie j  zaś s t rony  zg ła sza j ą  s ię ko 
biety,  k tóre  Genot  w miejscowościach 
kąpielowych obsługiwał ,  j a k o  pokojówka
i kąpie lowa i z p r ze raże n ie m  wspomina
j ą  źe ta,  co w przeciągu  mies ią ca  up ra 
wiała masaż ich ciał, ubierała,  rozb ie r a ła  
p ie lęgno wa ła  i t. p. —  była mężczyzną.

Genot  był już  poprzednio karany  za 
włóczęgostwo. Obecnie  za j ę ł a  s ię  nim 
żywo policja oraz lekarze ,  doszukując 
się w nim jak ie go ś  wyją tkowego f eno 
menu.  W wyniku te go  w szechs t r onn ego  
za i n te re so wan ia  oddano go na raz ie  pod 
ob ser wac ję  szpi talną.

-J- K o n w e n c j a  W a s z y n g t o ń s k a  
p r a c y .  P a r l a m e n t  f rancuski  ra t j f ik ow a ł  
przystąp ienie  Fran c j i  do mię dzyn a ro do 
wej konwencj i  ochrony czasu pracy,

któremu .kon iecznie  kezano" się uro 
dzić.

„Przyw t i ł o  dohtjra  rozpromienione  
oblicze .pana" domu — .Dziękują pa 
nu doktorow1, już r i s  potrzeba, może  
następnym r a z e m . .

Dobrze już dnieło,  gdy doktór kładł 
się do łóżka Zasypiając myślał,  że j e 
dnak ci, do których należy, pilnowanie,  
aby na każdym dom u,  były wyraź ie  
tabliczki z numerami,  mają kolosalne  
szcrt,ścle. Ccby bowiem się st sło,  g i y  
by tak z racji n ienależytego numerowa  
nia domów i — połączonej z tern n ie
możności  odnalez ienia przez lekarzy 
chorych, zwłaszcza w nocy,  ludzie zamiast  
redzić się szczęśl iwie,  nieszczęśl iwie  
umisrali?

Niech się nad tern ktoś, do  kogo to 
należy — troszkę zastanowi.

Lolek.

Poullet.
F o r m o w a ł  o s t a t n i o  z r am ie ni a  s t r o n 
n ic twa  d e m o k r a t ó w  c h r z e ś c i j ań s k ic h  
gabi ne t  belgijski ,  j ako p r e z y d e n t  mi- 

st rów.

opracowanej  w Waszyng ton ie ,  a podpi
sane j  w r. 1921 przez F r a n c j ę  i Be lg ję .  
W praktyce  we Franc j i  obowiązuje p r a 
wo ośmiogodzinnego  dnia roboczego  i 
48 godz in pracy przez  tydzień,  przy r a 
tyfikacji  konwencj i  chodziło je dy n ie  o 
zobowiązania  t rw a ls ze  w tym kie runku 
na te r e n i e  międzynarodowym.  F ra n c j a  
zobowiązała się na okres  sześcioletni .  
Austr ja ,  Włochy już  na le żą  do k o n w e n 
cji, Angl ja i B e lg ja  ma ją  zamiar  przy
stąpić do niej .

-f- P o l s k i e  w y r o b y  g a l a n t e r y j n e  
w  A m e r y c e .  Sfery gospodarcze w S t a 
nach Zjednoczonych zd radz a j ą  duże za
in te re so w an ie  w s tosunku do polskich 
wyrobów ga lan te r y jny ch ,  a spec ja ln ie  do 
kilimów i wyrobów przemysłu a r tys tycz 
no ludowego.  Uzyskanie  zbytu dla tych 
wyrobów może być znacznie  ułatwione 
przez eksponowanie  ich na  wszechświa
towej wys tawie w Fi lade lf j i  w r. 1926. 
Dotychczas wyroby  te  c ieszą się w Ame 
ryce znacznym popytem,  n iewie lka  j e d 
nak ich ilość j e s t  we właśc iwy sposób 
ulokowana  na  ta mte jsz ym rynku.

-f- U l i c a  L e n i n a .  J e d e n  z b o g a t 
szych właściciel i  domówr w mie jscowo
ści d ’Aix los Bains,  we  Franc j i ,  n iejaki  
p. Jonty,  —  wywiesi ł  na  domu n a ro ż 
nym uliczki bez nazwy, przy które j  z g r u 
powane  są  j ego  domy, tabl iczkę  z n a 
pisem: ul ica ku czci Lenina .

Na żądanie  policji zd jęc ia  tablicy od 
powiedz ia ł  odmownie,  t łumacząc się,  źe 
ulica ta  j e s t  p rywatną .  Tabl icę  zdjęto,  
ponieważ nazwy ulic na l e ż ą  do korope 
tencj i  za rządu  mias ta ,  zaś wielbicielowi 
L en in a  wytoczono proces karny.

-j- W y s t a w a  w  F i l a d e l f j i .  Rząd 
S tanów Zjednoczonych dla uczczenia sto-
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Automatyczny „zamiatacz41.
Na obrazka  naszym widać urzeozywis tuiony nowy pomysł  amerykański .  J e s t  

to ma szyna  do oczyszczania  ulic. Maszyny te  zas to sow ane  zo s ta ną  n i ebaw em  na 
ulicach Chicago,  zas tępując  pracę  20 robotników.  Automatyozuy t e n  „zamiatacz  
w 8 r eze rw ua ch  gromadzi  cały kurz i b rud długiej  i szerokie j  ulicy. Ja k ż e  przyda  
łaby się ta k a  maszyna  Chełmowi,  tylko.. .  nie na  dzisiejszo bruki.

p ięćdz iesięcioletniej  rocznicy n ie podl e
głości  S tanów Zjednoczonych postanowi ł  
w przyszłym roku urządzić w Fi lade lf j i  
powszechną  wystawę.  Będzie  to j e d n a  z 
na jbardz ie j  świe tnych  wys taw świa to
wych. Rząd  Amerykański  zamianował 
ko me ndan ta  B e c k e r a  komisarzem g e n e 
ralnym te j  wys tawy w Europie,  Przybył 
on już do Paryża .

Kurier bolszewicki 
u  sieci policyjne].

W zesz łym miesiącu przybył do Cheł  
ma nie 1 da „ptaszek1*. Chociaż był on 
bardzo s p r y t n y - t o  jednakże  sprytniej 
s /ą  okazał* się policja polityczni*, gdyż  
od chwili postawienia tylko nogi na t e 
renie miasta strzegło go argusowe  
jej oko.  Przybyły, nie podejrzewając  
niczego ,  wszedł  do mieszkan i i  k o m u 
nisty Jas ińskiego,  i jego żony Msrj1, 
ul. Pocztowa 46.

Tu nastąpiło jego aresztowanie.  Sp ro
wadzony do  biura policji — najbezczel
niej w świec ie  przedstawił paszport,  z u 
pe łnie  legalnie wystawiony — z bardzo 
zręcznie podrobioną fjtografją, opie
wający na nazwisko Sz lomy Wajn-  
berga.

Wzięty jednak w krzyżowy ogień  py 
t a ń —skapitulował i zeznał sensacyjne  
wprost szczegóły.  Oto okazało się, że 
jest on nlelada jaką bolszewicką per
soną,  bo emisarjuszem komunist .  par 
tji zachodniej  Ukrainy i nazywa się 
właściwie Pawrł Trauner. Był studen  
tem filozofjl uniwersytetu U o w s k i e g o ,  
a przybył do Chełma w nadzwyczaj  
dyskretnej sprawie i to do ,,samego'  
pa n a . ,  posła Wojt ijka — przysłany do  
niego  przez Komitet centralny partji,

Georges Bizet.
Twórca  zn ane j  o p e ry  „ C a r m e n  . W 
cz e r w c u  b. r. up ły nę ło  lat  p ię ćdz ie s i ą t  

od chwili  j ego zgonu.

ce lem porozumienia się o pracach i 
dalszej działalności partji. W związku 
z tą sprawą aresztowano—oprócz żony  
Jas ińskiego,  Marji, Michajłyszyna S * e  
redyne,  b. emigr.  rosyjskiejo,  i Ko
złowskiego Bazylego,  ucznia tut szko
ły Rzemieśln. ,  I szwagra także p po- 
sł<*... Skrypy. Wszystkich osa dzono w 
więzieniu a sprawę odd ano  sędziemu  
ś ledczemu I cóż  pan na to, panie  
W(j.tiuk? Nie bardzo to musi  być p a 
nu przyjemnie że pańskie konszachty  
z bolszewikami tak jakoś .niechcąco*  
wyszty na światło dzienne.  Z iw sze  to 
pan jesteś p i s ł e m  na Sejm Rzeczypos
politej polskiej i z« Skzrbu p tń U w a  
jest pan d io g o  opłacany,  chyba nie za 
to, byś pan udzielał li formacji , , f lozo  
fowi“ Treiinerowi o działalności pzń  
skiej ,,paitji“ . Wziąwszy bow!em pod 
uwugę przynależność polityczną tych,  
co Traunera do pana w ys ła l i - są dz ir ry ,  
że ta peńska „partja“ — jakcś dziwnie  
„pachnie*' bolszewickim smrodem. Pra
wdopodobnie i za pa ne m ten smród  
się c iągnie  ,,pania o o ś k “, bo masz  da 
wać , , spr*wozdinie j o tern, co I jak 
pan ,,po . łujesz11 —„ s a m e m u 11 Centrrlne-  
rru Komitetowi1'. Tak |akoś się przy 
tem składa, że I szwagier,  pańskiego  
kd egt ,  posła Skrzy p y— koleguje z kur 
lerami , .komunistycznej  partji zachód.  
Ukrainy1* i również znalazł się za kra

tą. Wiemy,  że gdy pan pomyśl isz *o 
tem p Wojtluk jakie to „towarzystwo*1
— przyznaje się otvarc le  do pana I 
gdzie o n o  się teraz znajduje — zgrzy 
tasz napewno zębami i oddałbyś  n i e 
jedną poselską  pensję,  by Trauner, za 
miast do ciebie,  przyjechał był sobie  
n. r> do  d|abła. Dla ciebie panie pośle  
lepiej być na zewnątrz barankiem, a 
wewnątrz wilkiem, ftle cóż robić, gdy  
„porządne n u “ o ł i w l e k c w l  ta niesz  
częsna pol.cja polityczna tak jak ś z j -  

wsza lubi zajrzeć w „zachodnio • ukra- 
ińsko-bolsze»ickie“ śL*pla.

U ladom oścljosiiodarcze.
Z a p o w i e d ź  ż n i w .

W dzisiejszym kryzysie i c lę iklch  
obecnych dniach, każdemu c śnie się 
na usta pytanie: jak wypadną tegorocz
ne żniwa, i czy przyn o>ą o n e  spodzie-  
w a i ą  ulgę? W pytania te wkładamy  
wiele nadziejl, odpowiedź  wite  na nie  
ma dla nas wagę  n iepoś lednią i to 
już nie tylko z gospodarczego  punktu  
*IJzenia,  ale też jako p ew ne go rodzaju 
ul g i  psychiczna: wyprowadzenie jak 
najszerszych warstw z nękającej Je c ie 
kawości  i oczekiwania lepszego Jutra.

Odpowiedź na powyższe,  moŃtwie
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ostrożną i przewidującą, daje ram  
Główny Urząd Statystyczny na podsta 
wie sprawozdań ko respo nde ntó w rol
nych. Przedstawia się o n o  jak następuje:

Miesiąc czerwiec był w całej Polsce  
chłodny.  Chłody,  pc łącz one  z s i lnemi  
wistraml, a głównie susza,  w maju i 
początku czerwca, n'e stanowiły po 
myślnych w arunk ó#  dl . weg  tacji ja
rych zasiewów,  których stan jeszcze  
zupełnie zadawalający w maju, znacz  
nie s .ę ku p c ł j w i e  czerwca i.ogorszył.  
Późniejsze deszcze  nie rrogły już wpły 
nąć na ich poprawę. Brak wilgoci szcze
gó ln i ;  ujem ie o d b i ł  się na o v s ie ,  
który na c łym obszarze Polski otrzy 
mał  w tym okres ie kwalfikację  niższą 
od przeciętnej Najsłabiej przedstawiał  
się owies  i jęczmień w województ ach 
wschodnich O - o p o w y m  su za mniej  
zaszkodził*,  a op dy stan ich popra
wiły I przedstawiają się o n e  z a d a w e h  
jąco. Oziminy wskutek niepomyślnych  
warunków atmosferycznych nie uc ier
piały i przeciętny stan Ich dla całej 
Polski w drugiej pcłowie  czerwca był 
znacznie powyże|  średniego i nie gor
szy, niż w maju. Chociaż kwitnieniu 
zbóż towarzyszyły chłody I zbyt silne  
wiatry, jednak odbyło  się ono  jeszcze  
w okresie poprzedzający n deszcze,  któ 
rych ujemny wpływ dotychczas nie deł  
się dokładnie  oznaczyć.

Stan zasiewów w stopniach kwalif.- 
kacyjnych (5 oznacza stan wybór wy, 
4 dobry, 3 średni przeciętny,  2 mierny  
1 zły), w drugiej połowie  czerwca br 
w porówn niu z roniem ubiegłym,  
przedstawiał się jak następuje:

P r o s z ę  w y c i ą ć !

KUPON Ne 6 
D L A  C Z Y T E L Ń  I K Ó W

upoważniający za przedstawieniem w 

kasie Kina „Oaza" do zniżki biletu 

na każde z żądanych miejsc.

Kasa Kina „Oaza“ wyda bilot o po 

Iową tańszy od cen normalnych.

!! Korzystajcie z  tej okazji u/szyscy!!
C e n a  N u m e r u  „Chełmskiego Kur  

jera Ilustrowanego" pozostaje mimo to 

n i e z m i e n i o n a .
Numer pojedyńczy 20 gr., prenu

merata k w a r t a l n a  2.SO z ł .

0 <

* o

„ Q U  O  V  A  D  I S “
H. Sienkiewicza, I se r j a  w 3 mi u aktach.
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biorów w edł ug  ź ródeł  u rzędowych.  Nie 

są o n e  naj lepsze ,  nie z a d a w e l n i ł j ą  m o  
że z u p t ł n i e  naszycu  nadzieji ,  w każdym  
jednak  razie pozwalają  wierzyć w lepsze 
Jutro. I s .

K a l e n d a r z y k  n a  l i p i e c .

1) P o d a te k  przemysłowy od obrotu 
za I pół rocze r. b. według  własnych  o- 
bl iozeń od pr zeds ię b io rs tw  sp ra w o z d a w 
czych, pos iadających  świadec twa han 
dlowe I I I  i IV ka te g ,  i świadec twa 
przemysłowe VI, VII i VI I I  ka tegor j i ,  
oraz od za jąć  przemysłowych,  s a m o 
dzielnych i wolnych za jęć  zawodowych,  
do dnia 1 s ierpnia.

2) P o d a t e k  obrotowy,  os iągnię ty  w 
czerwcu,  do dnia 15 l ipca b. r.

3) P o d a t e k  dochodowy od uposażeń  
s łużbowych etc.  w ciągu 7 dni po d o 
konaniu po trącenia .

Zarząd  Stow. Kupców Polskich 
Oddzia ł  w Chełmie

1925 r. 1924 r.
Pszerica  ozima 3.7 3.5
Żyio oz ime 3 7 2.8
Jęczmień ozimy 3 2 2.8
Pszenica jara 2.9 3 2
Żyto jare 2 8 2.9
Jęczrrień jery 2.9 3.3
Owies 2.7 3.1
Zlemnleki 3.4 3 3
Buraki cukrowe 3.1 3 2

Nadmierne  deszcze końca czerwca i
początku lipca mogły  zmienić p cd sn y  
stan zasiewów, czego  w chwili obecnej  
nie można jeszcze określić Przypusz  
czalne zbiory obl iczane  na podstawie  
danych z drugiej połowy czerwca, po 
potrąceniu przewidywanych strat przy 
całMem niepomyślnych warunkach zbio
rów, pr.edstawlają sie w posób n a s t ę 
pując*: pszenica 13.883 tys. q; żyto — 
61.501 tys. O; jęczmień 11.141 tys. C; 
owies  20.944 tys. q.

Zazraczyć trzeba, że zbiór obliczony  
był bez brania pod uwagę  szkód, p o 
czyniony h przez d szc*e trwające do  
tąd od końca czerwca. Możllwem jest, 
7» faktyczny zbiór wypadnie niżs y, 
t dyby zaś w dalszym ciągu nie nastą
piło p c h p s z e n i e  pogody straty mogą  
ogromnie  wzróść.

Sady i l e  rokują obf  t»go zbioru, t a  i 
Ich jest niższy od przecie,t-ego,  kwali 
flkację otrzymały dla całej Polski 2.7. 
Lepsze nadzl je rokują jabłjn ie  1 ś l  y, 
gdyż grusze całkowicie zawiodły.

TaHe są przepowieds is tegorocznych

POJEDYNEK.

Na skut ek  a rtykułu w Nrze „ C h e ł m 
skiego K u r j e r a  I lust rowanego"  p. t. „O 
cm en ta rz  w Chełmie"  — sk łada  p. płk. 
Antoni Z a re m b a  zł. 5 —wzywając r ó w 
nocześnie  p. P aw ła  Gozdeckiego do zło
żenia  pewnej ofiary fn a  ten  cel.  Pa n  
Gozdecki  j e s t  proszony o wyzwanie na 
te n  sz lachetny pojedynek je d n e g o  ze 
swych znajomych.
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Dom Handlowy „ S N O P ”
CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16.

Kupuje SIANO i SŁO M Ę wprost od W. P. Producentów. Płacimy 
najwyższe ceny. — Reflektujemy na towar pierwszej jakości.

Dłuoterminou/e raty p rzy małej zaliczce. 
S K Ł A D  R O W E R Ó W  i M A S Z Y N  do S Z Y C IA

ul. Lubelska Jtfs 57 (róg 3-go Maja)
obok Chełmskiego Kupieckiego Syndykatu Handlowo - Rolniczego
Polecam: rowery i maszyny do szycia pierwszorzędnych firm w wiel

kim wyborze. ,
J .  G O L D F E L D  Biuro Handl . -Komisowe.
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